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Stosunki międzynarodowe opierają się na trak 
tatach, ale trak ta ty  nie krepują życia politycznego 
narodów. Vf zasadzie są one raczej za pokojeniem 
interesów niż ukwieceniem fakU.ł'*'' ć*ku:ii;tnych; 
każdy bowiem fakt wywołany był jakąś potrzebą 
ile  czy dobrze zrozumianą—z tego więc źródła wy
pływa myśl każdego układu. Jeżeli materję trak 
tatu  stanowi jakaś idea cywilizacyjna, społeczna, to 
zawarcie jego zawsze jest dobrodziejstwem dla po
wszechności reprezentowanych. Co innego jednak 
gdy treść trak ta tu  jest ściśle polityczną. Wtedy 
zdarzyć się może, iż układ tak i nietyiko pożąda
nym nie jest, ale wprost interesom każdego w szcze
gólności narodu sprzeciwia się. W zasadzie zada
niem kontraktujących jest .utrzymanie układu; w 
tym  zaś wypadku interes mimowoli popycha strony 
do zerwania go prędzej lub później. T raktat laki 
pozbawiony jest najważniejszego warunku trwało
ści; nie wyrażając bowiem i nie zaspokajając po
trzeb istotnych, krępuje tylko życie- polityczne. 
Panujący muszą go gwałcić, a rządzeni przeklinać.

Najlepszy tego przykład mamy na traktatach 
■wiedeńskich 1815 r. "Zawarcia pokoju poprzedziła 
enoka, w której świat odrodził się nowemi ideami. 
Nie były to już  mgliste marzenia humanistów, żą
dania chłopów frankońskich, ani kopje świetnych 
antyków, ale żywe, z duszy jednego narodu w łono 
ludzkości całej przelane zasady nowego życia poli
tycznego. Nowe te idee bynajmniej nie natchnęły 
trak ta tu . Nic bardziej tu  obcem i nienawistnym, 
ja k  potrzeby, ludów, chociaż słowa życzliwości na 
każdej niemal karcie spotkać można. Chciano aby 
rok  upadku Napoleona był datą powrotu do dawne
go systematu: trak ta t wiedeński uświęca te aspi
racje, utrwalając zachwiane a ze sprawą postępu 
sprzeczne interesu. T raktat wiedeński, tak  co do 
formy, jak  i co do treści 'Swojej, sprzeciwiał się na
turalnem u porządkowi politycznemu w Europie. 
Pierwszym warunkiem  trak ta tu , jak  każdego ukła
du, jest, aby o tych tylko losie stanowii, którzy 
w akcie uczes‘niczą. Nie wolno jest zaciągać za ni
kogo zobowiązań, których on przyjąć nie chce; nie 
wolno wyzyskiwać dlań praw urojonych, względa
mi dobra upozorowanych. T raktat wiedeński sta
nowił o krajach i ludach Europy, nie pytając sic 
o ich żądania. Krajano narody jak  glebę i zasiewa
no despotyzm. Polacy nie zapomną nigdy, że kon
gres wiedeński usankcjonował rozbiór ich Ojczy

zny. W ich oczach działanie lorda Ćastełreagh nie 
są lepsze od działań księcia Talleyranda lub Metter- 
nicha. Niepodległa Polska 1772 roku na ustach 
twórców kongresu—był to tylko jfden z tych cn o 
t l i w y  cli ś r o d k ó w ,  których dyplomacja używa 
często węgły wyzyskania jak  największych ustępstw 
na zbyt j otę mym przyjacielu. \jf

Nie sami tylko Polacy byli pokrzywdzonymi. 
Jeszcze w epoce deliberacji kongresu wiedeńskiego, 
rozlegały się skargi mieszkańców Saxonji, wołają
cych aby icli nie rozdzierano międły króla saskiego 
a króla pruskiego. Lecz nie zważano na nie. Po
trzeba było ukarać przyjaciela Francji, cześć więc 
Saxonji przyłączono do Prus. Naptóżno Polacy pro
testowali przeciwko przyłączeniu W. Ks. W arszaw
skiego do Moskwy. Widząc w końcu na co sic za
nosi, bezsilni, politycznie rozstrojeni, zgodzić się 
musieli z nowym swoim losem. Pojmujemy dlacze
go Prusy nie chciały nawet wzmianki o narodzie 
polskim. Dopóki jest naród polski, dopóty są jego 
prawa, które szanować potrzeba. Wszystkie nawet 
dobrodziejstwa trak ta tu  wiedeńskiego bez udziału 
Polaków i mimo ich wroli wyświadczone dla Polski 
są żadne i nieobowiązująoe. Toż samo w Swoim 
czasie mówili i W łosi, którym  utrzymano Burbo- 
nów i despotyzm. Gdyby przynajmniej utrzymując 
jedno, drugie usunięto; ale kongres przywracający 
Ludwika XVIII na tron Francji, nie mógł niena
wistnych Włochom Burbonów.usuwać. Nie inaczej 
postąpiono z Niderlandami. W  ogóle, pomijając 
parę k art konstytucyjnych, powiedzieć można, że 
przywrócono dawny absolutyzm monarchiczny, nie 
zważając na to, iż świat o wiele naprzód posunął 
się od czasów manifestu ks. Brunszwickiego, iż no
we żywioły wym agają nowych form życia politycz
nego.

Traktat wiedeński był aktem samowoli, w ypły
wem wstecznych namiętności, iną zaś rozumu sta
nu. A jednłfk Stroiły kontruktTijącumuiUy- j-.l^ton~jo 
regulować w nim sprawy całej Europy. Kwesfja 
formalności decyduje stanowczo o treści traktatów . 
Jak  tylko agenci kongresu nie byli uprawnieni do 
stanowienia o tem co wymagało wciągnięcia innych 
czynników, całe dzieło icli nosi na sobie charakter 
tendencyjny, a pojedyncze stypulacje trak ta tu , ja k 
kolwiek mogły interesom stron odpowiadać, z ko
nieczności jednak obrachowane być musiały na 
niekorzyść stron do ak tu  nie dopuszczonych.

Z tych dwóch odmiennych kierunków politycz
nych wywodzić się musiała walka interesów. Poje-
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SAMUEL POZNER.

Siła naszego powstania polega na tej harmonik 
jak a  panuje pomiędzy wszystkiemi warstwami spo" 
łeczeństwa Polskiego, na tej jedności i zgodzie, któ
ra  splata wszystkie jednostki i stany jakby  ogniwa 
wt jeden łańcuch nierozerwany— w obec szczęku 
broni powstańczej znalazły się wszelkie stronnictwa 
i odcienia polityczne, um ilkły wiekowe uprzedze
nia, znikła tradycyjna nieufność; wszyscy sobie 

- bratnie dłonie podali dla zwalczenia wspólnemi si
łam i irenawistnego każdemu wroga.

Z boleścią a zarazem z radością przychodzi nam 
zamieścić na krwawych kartach kroniki naSzej 
śmierć bohaterską Samuela Poznera. Z'boleścią, 
jako po stracie człowieka dobrze sprawie narodowej 
zasłużonego i po którym kraj jeszcze wiec ej spo
dziewać się mógł; z radością zaś, bo obok znakomi
tych naszych bohaterów, wzbudzających podziw 
Europy, postawić możemy brata naszego żyda, bo 
Zgon każdego żyda w obronie Polski jest olbrzymim 
krokiem na drodze zbratania się ludu żydowskiego 
z innemi warstwami Narodu Polskiego, jest uświę
ceniem zasady miłości i zgody, z takim  zapałem 
z piersi każdego Polaka się wyrywającćj.

Pozner pochodził z rodziny, która przejęta miło
ścią dla kra ju  i swoich współwyznawców, powzięła 
zamiar oderwania żydów od wyłącznego zajmowa
nia się handlem i osiedlenia ich na roli, ażeby u- 
prawiając ziemie ojczystą, pokochali ją  i ulepszali, 
i w' tym celu założyła z wielkim nakładem kolonję 
żydowską Kuchary.

Samuel rozwinął dalej myśl swoich rodziców, 
chciał on, ażeby jego współwyznawcy nietyiko 
pługiem, ale i orężem krajowi służyli, ażeby po
święceniem, ofiarą życia swojego dowiedli, że są 
godnymi synami przytulającej ich do swój piersi 
matki Polski. Myśl ta zajmowała go przez całe 
życie, przebija się ona we wszystkich pracach i za
biegach jego w kraju  i za granicą, przebija się 
w jego utworach poetycznych, w rękopiśmie po 
nim pozostałym, przebija sio nareszcie w tej boha
terskiej śmierci, którą poniósł w ofierze dla wznio- 
słój swojej idei.

Pozner zginął, ale śmierć takich jak  on ludzi to 
siejba przyszłości.

Podczas wojny wscliodniśj należał Pozner do tój 
szczupłej garstk i wybranych, która pośród ogólne
go odrętwienia narodu, czuła całą ważność chwili. 
Ale nieszczęśliwy jak iś fatalizm, czy to w skutek 
upadku na duchu po niedawtieiu wysileniu z roku 
18-18, czy tćż w skutek przesądzonego wyobrażenia 
o potedze moskiewskiej sprawił, że ani usiłowania 
szlachetniejszej części narodu, ani glosy z zagrani
cy nie mogły poruszyć ogółu kraju, nietyiko. do 
walki z odwiecznym swym wrogiem, lecz nawet do 
ustnego upominania się praw swoich.

Pozner zwątpiwszy wówczas o skuteczności swo
ich usiłowań wionie samego kraju, opuścił.go, 
spodziewając się znaleźć na obcój ziemi niwę dla' 
siebie wdzięczniejszą. Chciał wstąpić do legionów 
polskich, walczących przeciwko moskwie, gdy nie
spodzianie zawarty pokój stanął mu na przeszko
dzie; pozostał jednak za granicą pracując ciągle dla 
Polski.

W r. 1859 widząc się bliskim  spełnienia najgo
rętszych swych marzeń, czując zbliżającą się chwi
lę walki za niepodległość Ojczyzny, Pozner wstąpił 
do wojska włoskiego, dla uzdolnienia się do służby

dynczemi jej objawami są: z jednćj strony dni Oło
muńca, Akwizgranu, Łajbach, Werony, z drugićj 
ustawiczne w całej Europie konspiracje, rewolucje 
w Hiszpanii, w Sardynii, w Romanach', w Neapolu, 
w Polsce, we Francji, w Belgii. Kongres chciał 
spętać—rozsrożyl tylko i do walki pobudził. Gdy
by jego postanowienia zaspokajały istotne potrzeby 
świata europejskiego, czyż można przypuścić, aby 
w parę lat po jogo zawarciu, tak  powszechne, tak  
dobitne niezadowolenie z ustalonego przezeń p o 
r z ą d k u  objawić sic zdołało? Ten prąd popłynął 
łożyskiem konspiracji powszechnych a długich i n ie 
zatrzymał się aż na r. 1848. Pokój co miał ukoić 
rany ludzkości strapionej 25-letniemi bojami, otwo
rzył erę nowych wojen drobnych i nędznych, i nie 
zawsze szlachetną bronią prowadzonych. Rok 1848 
nie wydał spodziewanych rezultatów; tak  w in ten
cjach swoich ja k  i w praktyce zawiódł oa oczeki
wania ludzkości. Postawił ideały zamiast potrzeb 
istotnych, i dla tego tćż zapaść sio musiał pod wła
snym swoim ciężarem. Ale jeżeli szukać m am y 
uprawnienia -4Sgo roku, znajdziemy je w traktatach 
1815-go.

L i t e r a  trak ta tu  wiedeńskiego zapewniała kon
stytucję dia jednej części Polski, instytucje naro
dowe dla innych, niezależność dla Krakowa. A je
dnak w duchu tego trak ta tu  ieżało nietyiko po
gwałcenie wszystkich tych praw, ale nawet zagła
da Polski aż do samój nazwy. Znamy korrespon- 
dencje dyplomacji francuzkiej i angielskiej w przed
miocie naruszenia traktatów  ze szkodą Polski. Pa
miętamy słowa ministrów francuskich; wiemy co 
mówił lord Aberdeen o wypadkach 46-go roku i jak  
Howard i AYestmoreland w przeddzień prawie znie
sienia wolnego miasta Krakowa zapewniali gabi
net o niety k  llności traktatów . Haniebna, godności 
Francji ubliżająca rola, jaką odegrał Ludwik NYHI 
na kongresie wiedeńskim, nie dozwoliła mocarstwu 
o m n nawet i i la  nowizdzićó eo-ą>owiedziała Anglja. 
Z poniżenia, z zależności W jak ą  w trącił F r a n c ją  
ro k  1815, wydobyć ją  dopiero zdołał duch rewolu
cyjny 1848 roku. W tym dopiero roku Francja 
spisała publiczny, uroczysty ak t braterstwa ze 
wszystkie mi n arodam i.

Jakiż był cel trak ta tu  wiedeńskiego? Państw a 
kontynentalne pragnęły utrwalić dynastję i władzę 
z Łaski Bożej; celem Anglji było głównie wejść do 
systematu państw kontynentalnych. Dotychczas 
Anglja pozostawała obcą wielu wypadkom; odtąd 
nic ju ż  boz jój wiedzy dziać się nie miało. Wielkie

wojskowćj. Na pierwszy też odgłos trąby po
wstańczej w Polsce, Pozner porzucił szeregi wło
skie i stanął w Galicji, skąd udał się w rodzinne 
swe Strony, do powiatu Mławskiego. Dnia 3 lipca 
oddział, w którego szeregach Pozner walczył, na
padnięty został przez przeważne siły moskiewskie 
pod Żurominem. Nie było wtedy innego ratunku, 
jak  poświęceniem części ocalić resztę. Pozner 
z garstką  podobnych solne bohaterów, stanął jako  
m ur przed moskwą i piersiami swemi zasłaniał od
wrót oddziału. Kula ugodzita go w oko i na miej
scu trupem  położyła; prawie wszyscy waleczni jego 
towarzysze podobnemu ulegli losowi, ale za to cały 
oddział ocalał.

Cześć ich pamięci!

PIOTR CHOJNOWSKI.

Piotr Chojnowski rodem z Ukrainy, po ukończe
niu studjów matematycznych na uniwersytecie ki
jowskim , podążył do Petersburga, gdzie pracował 
w akadem ii inżenierów, pragnąc wykształcić się 
na fachowca pożytecznego dla kraju . K ilka lat 
straw ił on w stolicy Północy przy nieustannej p ra
cy tak  nad soba, ja k  i nad towarzyszami broni, 
w których widział przyszłe szeregi, mające wywal-  
czyś niepodległość Ojczyzny. Kiełkująca na ow
cza s O rganizacja Narodowa, znalazła w nim wielce 
gorliwego a wytrwałego pracownika. Wybuch sty
czniowy zastał Chojnowskiego jeszcze w Petersbur
ga!, wt stopniu moskiewskiego kapitana inżenierów. 
Na niewiele przed rozpoczęciem się ruchu na Rusi 
przybył on do k ra ju  i w rodzinnym swym zakątku 
w okolicach Skwiry, stanął na czele nielicznego po
wstańczego oddziału. Niedługo jednak dano m u 
było cieszyć się życiem obozowćm, w walce ujęty 
przez inoskWę, przywieziony w okowach do Zyto-



znaczenie Angiji podówczas, dało początek pojęciu, 
w i e l k i c h  m o c a r s t w  i r ó w n o w a g i  e u r o p e j 
s k i e j .  Gdyby nie Anglja, supremacja w Europie 
dostałaby się wyłącznie trzem dworom północnym; 
trup  państw a Polskiego Służyć musiał za kam ień 
węgielny nowo utrwalającego się d e s p o t y z m u .

Nic dziwnego, że trak ta t w takich w arunkach za
w arty nie mógł służyć za podstawę istotną stosun
ków międzynarodowych. Uwzględniał on ńńeresa 
monarchów a nie potrzeby narodów; usankcjonował 
zasadę, że rządzeni są dla rządzących, nie zaś prze
ciwnie. Opierał się na fałszywem założeniu, że po
lityka wewnętrzna iść będzie zawsze w kierunku 
polityki zewuętrznój, k ierunku z góry przez kon
gres wytkniętym . Ale sił natu ry  skrępować niepo
dobna—natura odzyska zawsze swoje praw a tak  
dobrze w świecie moralnym jak  i w fizycznym. 
P o r z ą d e k  zaprowadzony w Europie utrzym ać się 
nie mógł w obec faktów, do których sami panujący 
przystępować musieli. Zwolna, niepostrzeżenie za
częła się między stronami kontraktującem i w yra
dzać koilizja intei-esów; przyjaciele stawali się wro
gam i. W ykwitły nowe państwa; stary porządek 
rzeczy ustąpił miejsca nowym żywiołom, tam  nawet 
gdzie legitymizm m iał najobronniejszą swą waro
wnię, w Austrji.

Zniesienie konstytucji polskiej, wcielenie do Au
s tr j i  wolnego miasta Krakowa, zapanowanie dyna- 
stji Napoleońskiej, wojna z llossją, ukonstytuowa
nie się Włoch i pokój w Villafranca, wreszcie po 
wszechna konieczność wprowadzenia systematu re
prezentacyjnego, zamieniły dziś już  trak ta t wie
deński w  A k t u m a r ł y .  Co znaczą stypulacje je 
go za jedną łub drugą stroną przemawiające? Jak i 
interes mogą mieć mocarstwa w utrzym aniu trak 
tatu , który każde z nich niejednokrotnie już  po
gwałciło. Państwo, które naj więcej do niego mo
głoby przywiązywać wagi, najwiecćj zyska, jeżeli 
stanowczo z duchem jego zerwie. Dzieło assymila- 
cji dziś ju ż  jest niepodobnem; a z drugiej strony 
co wczoraj spełzło na niczem, to ju tro  może się 
ju ż  urzeczywistnić. Nigdy nie było stosowniejszej' 
do działania chwili. Lepiej niż pięćkroćstotysięcy 
bagnetów, państwu temu dopomoże szczere sprzy
mierzenie się z żywiołami, które św iatu dadzą po
kój istotny i trwały.

Raz jeszcze powtarzamy, trak ta t wiedeński prze
stał być ju ż  żywem prawem narodów. Rozprawia
jąc o nim, wkrótce podobni będziemy do Augurów 
naśmiewających się z wróżb, które sami czynili. 
Sympatje dla Polski wywołały ak t ten spleśniały 
z zapomnienia; ale doświadczenie nauczyło nas, że 
każda polityka co się na traktacie wiedeńskim 
opiera, w pochodzie swoim wstrzym aną być musi 
— i nic nie dokona. Odwołujemy się do sumienia 
całój Europy— w czem stan obecny i  stosunki mo
carstw podobne są do w arunków w jakich pokój 
wiedeński zawartym  został? Świat postąpił, a dłu
go odtrącane interesa zyskały ostateczne uznanie. 
Czegóż potrzeba? Rozedrzeó trak ta ty  dawne a na
pisać nowe. Dyplomacja rozpaczać będzie; ale dy
plomacja nie jest p a n i ą ,  tylko s ł u g ą  polityki. 
Dyplomacja postawiła z jednej strony siłę, z dru- 
giój prawo. Polityka doprowadziła w części przy- 
n aj mniej św iat chrześciański do tego, że s"iła prze
stała być synonymem b e z p r a w i a . . .

m ierzą, został tam  rozstrzelany przy końcu czerwca 
1863 r.

Cześć Ci, waleczny syuu Ukrainy! cześć męczen
niku sprawy narodowćj!

P U C H A L S K I .

W chwili organizowania się powstania na Woły- 
u iu  pod Jenerałem Edmundem Różyckim, zacią
gn ął się młody Puchalski w szeregi narodowo w po
wiecie Zwiachelskim, k tó ry  był jego rodzinną oko
licą, Jako oficer, w dniu bitwy pod Miropolem do
wodził m alutką kolumną, w ysianą na placówkę 
nad brzeg Słuczy. Los zdarzył, że ów szczupły 
liczbą oddzialik pierwszy spotkał uieprzyjaciela, i 
pod przewodnictwem mężnego Puchalskiego pier
wszy całej massie moskiewsk ćj chlubnie stawił 
czoło. Widząc przeważne siły wroga, a nie chcąc 
narażać na bezowocne straty swą kolumnę, własną 
piersią zasłonił jej odwrót. Kolumna w bojowym 
szyku wróciła do obozu, a dzielny Puchalski, prze
szyty wiciu kulam i, zaszczytną śmierć poniósł!

Jenerał Edm und Różycki w swym raporcie oMi- 
ropolskićj bitwie, uczcił pamięć walecznego P u 
chalskiego chlubnem o nim wspomnieniem.

JÓZEF TRACHTENBERG.

Józef Trachtenberg, akademik kijowskićj wszech
nicy, rodem z miasta Żytomierza, pochodził z za- 
cnćj rodziny mojżeszowego wyznania. Zachowując 
wiórę ojców, z całym zapałem młodej duszy kochał 
on ziemię rodzinną, jój lud, mowę jego i zwyczaje. 
P raca dla ludu i z ludem była jego ulubionym ide
ałem. 8go m aja 1863 r . , w chwili pierwszego wy
buchu powstania na  Rusi. wraz ze swym bratem 
Marcinem, opuścił Józef Żytomierz i wałcząc pod

Lecz pod tym  względem nie wiele jeszcze zrobio
no dla sprawy postępu. Wielkie prawo ludzkości 
dąży wciąż do zdobycia sobie potęgi i zdobędzie ją. 
Polska jest jednym ale nie jedynym  jego reprezen
tantem . Powstanie polskie zsolidaryzuje ze sobą 
interesa objawiające się w społeczeństwach euro
pejskich—i siła rzeczy dokona tego, czemu trady
cje 1815 roku napróżno usiiują położyć tamę.

WIADOMOŚCI Z PLACU BOJU.
Sprawozdanie obecne o działaniach wojsk naro

dowych w miesiącu wrześniu, przychodzi nam  za
cząć od sprawozdania o chlubnem dla oręża pol
skiego zwycięstwie Pułkow nika Lelewela przy 
Zwierzyńcu, nad dwakroć liczniejszemi siłami mo
skwy. Ostatni to raport dzielnego partyzanta, co 
od pierwszych dni walki stanął w szeregach naro
dowych;—zwycięstwo pod Zwierzyńcem było osta- 
tnióm w zawodzife tego dowódcy. W Warszawie 
prawie jednocześnie otrzym aną została wiadomość 
o porażce moskwy i o śmierci na polu sławy Pułko
w nika Lelewela.

W raporcie swoim ostatnim ś. p. Lelewel podaje 
następujące szczegóły o swoich działaniach od cza
su przejścia granicy galicyjskiej:

»Po dwudniowej organizacji, opuściłem pograni
cze galicyjskie i pragnąć się przedrzóó w głąb k ra
ju , udałem się w kierunku m iasta Józefowa. Re
konesanse wysyłane w rozmaite strony, przynosiły 
wiadomości niedokładne o poruszeniach oddziałów 
moskiewskich, które pragnęły mię otoczyć i wy
pchnąć napowrót za granicę galicyjską. Nie mając 
możności zasięgnąć dokładniejszych wiadomości, a 
nie chcąc stracić na czasie, postanowiłem, nie cze
kając niedoszłych mnie jeszcze transportów, posu
wać się wciąż dalój, ażeby się przedrzćć przez łań 
cuch oddziałów moskiewskich, zanim one się sku
pić zdołają i zanim potrafią mnie otoczyć. Kiedym 
stanął pod Biłgorajem, już moslcwę miałem z tyłu 
za sobą. W tymże czasie dowiedziałem się, że z 
pod K raśnika Major Ćwiek zbliża się ku  mojemu 
stanowisku.

Rekonesans mój wysłany z obozu do Biłgoraja, 
pod tern miastem usłyszał o godzinie 6ćj i pół wie
czorem żywy ogień karabinowy, przeplatany strza
łam i działowemi. Rekonesans ten w sile 30tu koni 
pod dowództwem Poruczników Stepnickiego i Skło
dowskiego, kłusem ruszył na plac boju i przekonał 
sie, że to moskwa nastemiie n a  cofaiacY sie nasz 
oddział z m i n e t a  ku lasom.

Pokazanie sie z boku mojćj konnicy, powstrzy
mało nieprzyjaciela, a skierowany przeciwko nićj 
ogień działowy, dozwolił Majorowi Ćwiekowi co
fnąć się w największym porządku.

Na wiadomość o utarczce pod Biłgorajem, prze
słaną mi przez żołnierza z rekonesansu, wysłałem 
natychm iast całą konnicę pod dowództwem Rotmi- 
sirza Rylskiego, ale ten od powracającego rekone
sansu dowiedziawszy się o końcu bitwy, powrócił 
do obozu.

Nazajutrz Major Ćwiek złączył siły swoje z mo- 
jemi i udaliśmy się do wsi Panasówki, o kilka 
w śirst od Zwierzyńca odległej. Tutaj dowiedzia
wszy się, że nieprzyjaciel wT liczbie 5 rot piechoty, 
200 kozaków i 2ch dział, ciągnie za nami, zająłem

Janem Chrauickim, obaj z bratem w czasie Miro- 
polskiój potyczki byli ranni. Lubo rany nie były 
śmiertelne, opieka moskiewska to sprawiła, że po 
kilku miesiącach cierpień mężny Józef życie zakoń
czył w szpitalu żytomierskim. Na wieść o jego 
śmierci, pospieszył Rabin do miejscpwego guber
natora, prosząc, aby zwłoki młodzieńca były wnet 
pogrzebane, jak  nakazują przepisy w iary izrael
skiej. Prośby nie były uwzględnione, dopiero po 
3ch dniach kozactwo grzebało zmarłego. Przyjego 
zwłokach, dnia 21 go czerwca 1863 r., pierwszy raz 
widziano w Żytomierzu połączone massy chrześcian 
i izraelitów, wspólnie pragnące uczcić pamięć wa
lecznego obrońcy wspólnćj Ojczyzny.

WŁADYSŁAW HENSZEL.

W  gronie walecznych, co w boju o niepodle
głość licznemi trupy zalegli niwy Wołynia i U- 
k ra iny , wybitniejszą nad inne jes t postać W łady
sława Henszela, niezmordowanego pracow nika na 
polu wyjarzmienia ojczyzny. Przed siedmiu laty , 
w chwili gdy kijowska wszechnica otrząsać się 
poczęła z tego stauu uśpienia, w jakie ją  długie 
rządy krwawój pamięci Bibikowa pogrążyły, za
pisał się na  jej kursa matematyczne W ładysław 
Heuszel, przybyły z głębi L i  wy. Lidzki powiat 
był jego kolebką, a Wilno szkołą, gdzie otrzymał 
pierwotne wychowanie.

W ciągu czteroletnich studjów uniwersyteckich, 
nieustannie walcząc z brakiem  środków do życia, 
pracą swą i przykładem dzielnie się przyczynił 
Henszel do postawienia grona młodzieżj polskiój, 
kształcącej się w naddnieprzańskiej wszechnicy, na 
stanowisku odpowiedniem potrzebie i oczekiwa
niom k ra ju . Lata owe były dlań obfitą rolą dla

bojową pozycję na górach wsi Panasówki przyle
głych, tak,"że oddział mój, 560 piechoty i 150 koni 
liczący, miał bój rozpocząć, a oddział Ćwieka sta
nowić rezerwę. O godzinie 5ej po południu mo
skwa podstąpiła ped nasze stanowisko w sile 9ciu 
rot piechoty, 300-tu kozaków i 5 dział. Na czystćm 
polu strzelcy nasi rozsypani w tyraliery, p iw ad z i-  
li bój regularny z żelazną odwagą i energią. Bi
tw a trw ała 5 godzin na  wzgórzach bezleśnych, 
w końcu którśj wprowadziłem do boju wszystkie 
rezerwy prócz 1 i pół kompanii strzelców. O godz. 
10-ej wieczorem moskwa spędzona na  wszystkich 
punktach ze swych pozycji, pierzchła w popłochu 
ścigana na dwuwiorstowćj przestrzeni.

W czasie bitwy miały miejsce dwie szarże kawa- 
lerji, a jakkolwiek nie przyniosły pożądanego skut
ku, pomogły nam jednak bardzo przez zajęcie nie
przyjaciela, osłabiając ogień działowy. W drugićj 
szarży kaw alerja przedarła się przez wszystkie li
nie bojowe i dotarła aż do rezerw moskiewskich, 
gdzie starła się z kozactwem.

W boju tym świetnym dla naszego oręża, odzna
czyli się, polegli: m ajor Nyary (Węgier), kapitan  
gw ardji strzelców Reinberger, rotmistrz Roller, po
rucznik Lambert Neumark i podporucznik Horo- 
dyński Władysław. Z rannych: rotmistrz Valentin, 
podporucznik Józef Cieszkowski, porucznik Wró
blewski, rotmistrz Rotoni (Węgier), ad utanci od
działu: Skłodowski Zdzisław i Stopnicki Ak xander. 
Straty nasze w ogóle wynoszą 35 zabitych i około 
100 rannych; straty moskiewskie 200 zabitych, 
160 rannych.®

Przechodząc z kolei do działań wojennych w Wo
jewództwie Mazowieckiem, musimy dla całości o- 
brazu cofnąć sie do pierwszych dni miesiąca wrze
śnia i zdać sprawę o poruszeniach trzech oddziałów, 
jakoto: Szumlańskiego, Sokołowskiego i Skowroń
skiego, które pod dowództwem Majora Skowroń
skiego stoczyły z moskwą bitwę pod CyrusowąWo- 
lą. Bitwa t a  chociaż korzystnie dla nas skończona, 
mogłaby bezsprzecznie być policzoną do świetnych 
zwycięztw, jeżeliby dowodzący z większą oględno
ścią kierował ruchami oddziałów.

Żołnierze, tak  strzelcy ja k  również kosynierzy, 
zrobili co byli powinni; bili się dzielnie bez wzglę
du na niedogodną pozycję, w jakiej ich dowódzca 
na strzały moskiewskie wystawił.

Jakeśm y to powiedzieli, w  bitwie tój brały udział 
trzy partje, z których jedna Kapitana Szumiańskie- 
s-u wkroczyła w Mazowieckie z Województwa Ka
liskiego.

Dowódzca k o lu m n y  ru c h o m e j powiatu Brze
sko-Kujawskiego, porucznik Sokołowski, zanim 
zdążył pod Cyrusową Woię, musiał stoczyć kilka 
pomniejszych utarczek. Oto sprawozdanie z jego 
działalności, począwszy od d. 29 sierpnia:

D. 29 sierpnia r. b. wieczorem stanąłem na po
pas we wsi Imielno, dowiedziawszy się tam, że po
datki przez mieszkańców m. Krośniewic złożone 
moskwie do kassy miejskiej m ają być odesłane na
zajutrz do Kutna, udałem się do pomienionegomia- 
sta i zabrałem gotowizną w biletach bankowych 
złp. 2720, które złożę do kassy tutejszego powiatu, 
przytem otrzymałem wiadomość, że szosą od Kło
dawy ku  Krośniewicom m a przejeżdżać jenerał mo
skiewski Kostanda pod eskortą 20 kozaków-. Odko.

prac dążących ku wyzwoleniu narodu, na on czas 
zaczęła kiełkować organizacja krajowa, był to je 
den ze świetniejszych okresów w dziejach życia a- 
kademickiej młodzieży Kijowa —  imie tak  przed
wcześnie zgasłego W ładysława jest ściśle połączo
ne z ową p iękną epoką.

Po chlubnem ukończeniu w r. 1860 studjów a- 
kademiskich, wprost z ław y szkolnćj stanął Hen
szel u jej katedry jako pomocnik professora fizyki, 
z którój to posady władze moskiewskie usunęły go, 
wtrąciwszy do więzienia. Tu rozpoczyna się dlań 
perjod licznych prześladowań: wieziony, uw alnia
ny  i znowu więziony, osiadł on wr końcu na wsi, 
w powiecie Skwirskim  na Ukrainie, gdzie położył 
n i ema ł e  zasługi w organizacji krajowój. W  chwili 
wybuchu na Rusi ujął za szablę, którą, niestety, 
nie długo władał. Pierwsze dnie ruchu były o- 
statniem i dlatego życia poświęconego jedynie spra
wie Ojczyzny—padł on w Iwnicy, koło Żytomie
rza, pod siekierą rozbestwionego przez mookwę 
ludu.

Pokój prochom człowieka, co lud kochał całą 
mocą swój pięknej duszy, dla ludu pracował, dla 
ludu walczył i z jego ręk i zginął!

S p r o s t o w a n i e .
W  S-ym numerze "Niepodległości* w ]-ćj kolu

mnie, 3-ej szpalcie fejletonu przy końcu, zamiast: 
12-go sierpnia w Horodle—czytać należy lO-go 
października w Horodle.



naenderowawszy więc 16 żołnierzy z -wachmistrzem 
szwadronowym Brockim, poleciłem im ulokować 
sie w lasku i czekać przejazdu wspomnionego je
nerała, z resztą zaś mego oddziału stałem w m, 
Krośniewicach, oczekując dalszych następstw wy
prawy. Gdy przez noc całą nic nie zaszło, sądzi
łem że wiadomość ta jest mylną, i zamierzywszy 
w  inną udać się stronę, posłałem po odkomendero
w any oddział w'- celu wymarszu; lecz w chwili tej 
odebrałem wiadomość, że na poczcie w Krośniewi
cach zamówione zostały cztery konie, natychmiast 
wiec wymaszerowałem z Krośniewic i stanąwszy 
w lasku o 7 wiorst od Kłodawy, uformowałem je
den pluton, który stanął przy szosie w szyku bojo
wym; w trakcie zaś formowania reszty oddziału, 
przednia straż dała znać o zbliżającym się powozie 
eskortowanym przez kozaków; z uformowanym 
więc plutonem rozpocząłem na szossie atak, rażąc 
kozaków sztucerowym ogniem, i kiedy na polu po 
drugiej stronie szossy sformowałem resztę oddziału, 
puściliśmy się całym pędem w celu szarżowania na 
kozaków, wtem niespodzianie ujrzeliśmy piechotę 
moskiewską około trzech rot wysypującą się z lasu 
w tyraliery, nie mogąc więc z niespełna 100 ludź
mi świeżo formowaneini uderzać na tak  przeważne 
siły nieprzyjaciela, zmuszony zostałem wolnym 
krokiem cofnąć sie w porządku. Kozacy, których 
było 100, razem z piechotą postępowali ciągle za 
nami, dając do nas ognia, pomimo silnego odstrze
liwania się z naszej strony, kilku, zaś kozaków 
udało się do K utna jeszcze po większe posiłki; ja 
koż przechodząc sżosse około Ostrów, piechota mo
skiewska która wyszła naprzeciw nas z Kutna, da
ła  do nas ognia. Ponieważ już tylko pierwszy mój 
p lu to n  m iał ładunki, umieściłem więc go jako arjer- 
gardę, i ten położywszy kilku kozaków trupem, 
wstrzymał gwałtowny attalc moskwy. Odtąd cofa
liśmy się w porządku, a kozacy ciągle o kilkana- 
naście kroków postępowali za nami. Nakoniec 
wpadli ostro na mój oddział z tylu i z boków i za
częli kłuć lancami, lecz żołnierze moi nie mając 
już  ani jednego ładunku, dobywszy pałasze, stawi
li silny opór nagle wpadającej moskwie, a położy
wszy kilku trupów7, zmusili do zupełnego odwrotu. 
W całej tej bitwie która trw ała od godz. 9 rano do 
5 po południu, według powziętych wiadomości, 
m am y dwóch w zabitych a czterech-rannych lanca
mi. Kozaków 28 zabitych, major kozacki ciężko 
ranny, prócz tego z g in ę ło  kilku z piechoty moskiew
skiej, lecz jej ilość nie wiadoma.

W odwrocie przy utrzym aniu arjejcgady azczegól- 
nićj odznaczył się podoficer Fijałkowski, k tóry  po 
parę razy zsiadał z konia i odpierał nacierających 
kozaków.

Kapitan Szumlański, dowódzca oddziału 4-go 
Województwa Kaliskiego W raporcie swoim zdaje 
sprawę z działań swoich, począwszy od dnia 29go 
sierpnia aż do bitwy pod Cyrusową Wolą:

Stosując się do rozkazu jenerała Taczanowskie
go, sformowałem oddział pieszy w powiecie Kali
skim i dnia 30go sierpnia, unikając starcia z mo- 
skwą, k tóra wyruszyła z daleko większemi przeciw 
mnie siłami, zmuszony zostałem opuścić okolicę, 
w7 której się mój oddział sformował, gdyż żołnierz 
mój, zaledwie dnia tego poraź pierwszy pod broń 
powołany, nie był jeszcze w stanie stawić czoła nie
przyjacielowi, dla braku zupełnego wyćwiczenia i 
nieprzyzwyczajenia do trudów wojennych. Miałem 
naówczas 130 strzelców, 90 kosynierów, 18 koni 
kawalerji nowo sformowanśj, tegoż dnia otrzyma
łem zasiłek składający się ze 160 kawalerji.

Ponieważ w Województwie Kaliskićm nie było 
prawie oddziałów pieszych, postanowiłem sie udać 
w  Makowieckie dla połączenia się z nowo sformo
wanym  oddziałem Łęczyckim, z którym  połączy
łem  się dnia Igo września i wspólnie udaliśmy się 
w  Rawskie. Dnia 4go września stanęliśmy w na
stępującym porządku:—ja  z oddziałem kaliskim we 
-wsi Sierznice, oddział Łęczycki w Woli Cyrusowej, 
r. szwadron kawalerji rawskiej pod dowództwem 
Sokołowskiego w Skoszewcach; tegoż dnia o godzi
nie pierwszej z południa widety konnego oddziału 
mego spostrzegły podjazdy moskwy; bezwłocznie 
w7ysłalem k i lk u n a s tu  kawalerii na rekonesans, ce
lem dowiedzenia się w jakich siłach zbliża się mo
skwa; podjazd mój zosud zaatakowany przez huza
rów moskiewskich i po żwawej utarczce żadnych 
strat nie poniósłszy, zdążył połączyć się ze swoim. 
szwTadronem.

W tejże chwili otrzymałem depeszę, iż moskwa 
w sile 4ch kompanji piechoty, 2eh szwadronów hu
zarów i sotni kozaków, z 2ma działami, przeszła 
przez Stryków i ciągnęła ku Sierżni; zumiadomi- 
wszy o tem Majora Skowrońskiego i Porucznika 
Sokołowskiego, zacząłem o godzinie 2ej z południa 
cofać się przez Lipki, Niesielkow, do Woli Cyruso- 
wćj, celem przeszkodzenia moskwie przeprowadze
nia swojej artylerji. W drodze ju ż  spotkałem od
dział jazdy rawskićj, która ciągnęła dla połączenia 
się ze mną. Przeszedłszy las należący do wsi Cyru- 
sowa Wola, zastałem pod lasem oddział Łęczycki 
w  sile około 600 piechoty i 150 jazdy, przygotowa
ny do przyjęcia bitwy. Położenie nasze było nader 
niekorzystne, gdyż stojąc na otwartem polu, zmu

szeni bylibyśmy atakować moskwę wychodzącą [ 
z gęstego lasu, i dla tego radziłem Majorowi Sko
wrońskiemu zmianę takowój. Lecz dowódca po
stanowił inaczej; musiałem być posłuszny.

Bój się rozpoczął na brzegu lasu, tyraljerzy mo
skiewscy stali w  ukryciu, nasi zaś na otw artem  
po.u byli rozrzuceni, co spowodowało wcale nie
równe straty , tćmbardzićj gdy  dwa działa na dro
dze przy wyjściu z lasu ustawione, zaczęły nas 
razić siinym ogniem  kartaczowyn. Położenie 
nasze było rozpaczliwe, trzeba było albo cofać się 
przez otwmrte pole bez żadnego przykrycia, albo 
atakować moskwę, w obronnej i bezpiecznój po-
zycji-

Dowódzca rozkazał a tak  wykonać. Najprzód 
posłał pluton kawalerji rawskićj i tuż za nim ko
lumnę kosynierów. Szarża ta  chlubę przynosi 
żołnierzom  naszym, na otwartem polu, pod rzę
sistym ogniem kariaczowym i karabinowym , wy
konali ją  z takićm  męztwem, że pomimo obronnćj 
pozycji moskiewskićj dotarli do arm at i zmusili 
moskali cofnąć się w głąb  lasu, a jedną harm atę 
zagwożdżoną zostawić. Utrzymać się jednak na 
tej pozycji było niepodobieństwem, i dla tego o 
godzinie 8ój wieczorem zaczęliśmy się cofać w po
rządku, gdyż doszła nas wiadomość, że od strony 
Rogowa nadciągają moskwie nowe posiłki. Pod 
koniec bitwy dowódzca major Skowroński nie był 
obecny i tylko na drugi dzień w Domaniewicach 
z oddziałem się połączył.

W bitwie pod Cyrusową Wolą szczególnie się 
odznaczyli: z kaw alerji, porucznik Szym borski, 
podoficer Kobierzyclci, podoficer Smogorzewski, 
szeregowy IwanM ichajłow i cały pluton poruczni
ka Szymborskiego; ze strzelców celnych podofice
rowie: Dąbski, Bartochowski, Pąg-owski, Sucho- 
rzewski; szereg-owi: Sobieralski, Matuszewski,
Blaszczykowski, Wieluchowski, Jachnicki, z ko
synierów: podoficer Tomasz Zieliński, sierżanci: 
F lorentyFilipow ski, Stanisław Janczykowski; sze
regowi: Głowacki Hipolit, Gawłoski Hipolit, Za- 
wodziński Józef, W ąsie  ki Kasper, W innawer Ka
rol, Blażćj Monajda, Józef W łodarski, Piotr Karp- 
niak.

S traty nasze w tym  dniu były znaczne, zabitych 
28, w liczbie których dzielny dowódzca kosynie
rów P a u l  G a u g n e  i 3ch oficerów; rannych 50.

Naczelnik Cywilny Województwa Podlaskiego 
w raporcie swoim z duia 10 września podaje nastę
pującą wiadomość:

W dniu 7 września, p a r f ja  majora Lutyńskiego, 
która od kilku tygodni wciąż była ścigana po po
wiatach Województwa, schowała się do powiatu 
Bialskiego niedalelce Chotycz. Tam uwiadomio
no majora, że 2 roty piechoty i pół sotni kozaków 
m ają przechodzić przez las. Dowódzca przedsię
wziął przyjąć bitwę i ustaw ił strzelców po nad 
drogą w zasadzce, część kawalerji i furgony ode
słał w przeciwuą stronę. Ci właśnie ostatni zm y
liwszy drogę wpadli na moskwę, a zawróciwszy 
spiesznie wrócili do tyralierów, donosząc, że mo
skwa w koło nas otacza. Ztąd popłoch wszczął 
się między strzelcami, którzy natychm iast m iej
sca swe opuścili i uciekać zaczęli, rzucając broń i 
m undury, pomimo komendy i błagania swego do- 
wódcy7 który  pozostawszy z 20 kawalerzystami i 
kilkadziesiąt strzelcami wyszedł w pole. i k ilka go
dzin ucierał się_z moskwą. Straty w ludziach nie
wielkie, k ilku  zabitych, kilkunastu  rannych, bro
ni moskale wzięli z 50 karabinów, mundurów po
zbierali przeszło 100.

Podajemy niżej listę poległych w Województwie 
Podlaskiem, których imiona nie były zamieszczone 
w buletynach poprzedzających. YYaleczni ci, do
brze się zasłużyli ojczyźnie, a śmierć ich na placu 
boju winna być rękojmią lepszój przyszłości; takie 
ofiary nie mogą być bezowocne. Przekazujem y 
nazwiska następujące wdzięcznój pamięci narodu:

Polegli pod Pniową dnia i l  lipca: Tomasz Rowi- 
cki, obywatel z Łukowskiego; Władysław Ostro
wski. ob. ze Stanisławowskiego; JanN agraba, go
spodarz z Międzylesia podoficer strzelców, k tó ry  od 
początku powstania był w tym oddziale dzielnym 
żołnierzem; z szeregowych SaturnmKoskocki, Jan  
Ambroziewicz, milicjant z Warszawy; L u c ja n  
Szczepkowski, syn gospodarza z Korytnicy guber
ni Lnbelskićj; Józef Kosioragki, oficjalista z Miń
ska; Koltemberg Antoni, Cichocki Aleksander, stra
żak z Warszawy; Zembrzycki Stefan, stolarz z W ar
szawy; Źułkowski Walenty, z wsi Lelewa; Kozicki, 
dozorca rewirowy z Warszawy, był feldfeblem ko
synierów.

Pułegli w dniu 20 lipca pod Częstoborowicami: 
Domaracki Roman, porucznik strzelców z Rado
mia; Tyski Antoni z P ułtuska, podporucznik; Rub- 
cżewski Paweł; W iktor Potocki, arzędnik z W ar
szawy; Wicenty Zam brznski, syn obywatela z Ra- 
dzyńskiego; Dzięgielewski Edward; Grabowski Jan; 
Pierzchalski Jan , dozorca z Warszawy; Jan  N. do
rożkarz z Warszawy; Leopold N. z Warszawy; Wy
szyński; Kro pielnicki Mateusz; Józef Karpiński; Jó
zef Tylhoroski, młynarze.

Polegli dnia 8 sierpnia podŻyżynem: Franciszek 
Czajkowski, Agronom z Marymontu podporucznik

c strzelców; Kubańezyk Franciszek, podporucznik 
kosynierów; Sekretarz Cyrkułowy z Warszawy; 
Jan  Koźniakowski, podporucznik kosynierów, ob. 
z Radży ós hiego; Aleksander W iśniakowski, stolarz 
z Warszawy; Luoiali Jan,  gospodarz z Srewnicy; 
Marczewski Leon; Alojzy Tyl; Adam Jaczewski, 
policjant z Warszawy; Iłudecki, gospodarz z Przez- 
dziatki; Józef Ciechomski ze Stanisławowskiego; 
Grzybowski Józef z Warszawy; Bryszkie Piotr; 
Jan  Unru i W acław Rydecki porucznicy kosynie
rów z ran  umarli.

Na zakończenie dzisiejszego sprawozdania poda
jem y wiadomość o zajęciu i zniszczeniu komory 
Wicenty, przez oddział kapitana Brandta i o w y
parciu moskali za pruską granicę. W raporcie 
swoim z d. 19 września kapitan Brandt podaje co 
następuje:

^Okrucieństwa dokonywane przez straż pogra
niczną w okręgu Biebrzańskim, a mianowicie 
przez strażników komory Wicenty, zm usiły m nie 
ukarać przykładnie tyclrrabusiów , ażeby innych 
od podobnych gw ałtów  i nadużyć powstrzymać. 
W tym celu skomunikowałem się z oddziałem Mi- 
cewicza z 60 ludzi złożonym, i wspólnie dnia 17go 
września wyruszyliśm y z lasów Nowogrodzkich ku  
W icencie.

Nie będąc świadomym miejscowości, musiałem 
polegać na przewodnikach, którzy doprowadzili 
nas przed Wicentę o godzinie 4ej rano. Chociaż 
żołnierz mój był znużony, postanowiłem jednak a- 
tak  wykonać, wszelkie bowiem opóźnienie narazi
łoby bez wątpienia powodzenie wryprawy, moskwa 
bowiem mogłaby pod ten czas otrzymać nowe po
siłki.

Rozstawiwszy jednak pluton strzelców uzbrojo
nych w sztućce pod dowództwem Kapitana Ignace
go Lustańskiego. i 3 sekcje kosynierów, pod do
wództwem K apitana Bonifacego Dziadulewicza od 
strony Kolna przez ogrody, Kapitanowi Adamowi
czowi z plutonem 2gim strzelców i 3ma sekcjami 
kosynierów z Porucznikiem Bugielskim od trak tu  
Kolna do Wincenty, zaleciłem atak  na główme siły 
moskiewskie. Oddział Majora Micewicza z doda
niem mu 2ch sekcji kosynierów, miał zająć stronę 
od granicy pruskiej, lecz z powodu odległości i b a 
czności pikiety moskiewskićj, nie mógł tego stano
wiska zająć i nie zajął. Kapitanowie: Lustański 
z tyraljeram i i Dziadulewicz z kosynierami od o- 
grodu, a Adamowicz od trak tu , pomimo rzęsistego 
ognia moskiewskiego, przypuścili atak, zajęli ko
morę i wyparli moskali na terrytorjum  pruskie, z 
którego gradem ku l sypali do naszych, jak  mi się 
zdaje, że przy pomocy wojska pruskiego, gdyż dały 
się widzieć błyszczące pruskie kaskiety. Strzelcy 
nasi, po przejściu moskali do Pruss, zaprzestali da
wać ognia, a Kapitan Lustański cofnął się w inną 
stronę, by nie dopuścić przez rzekę zajęcia lewej 
strony, K apitan Dziadulewicz z kosynierami s ta ł 
przy sam37m szlabanie, by niedopuśció szarży, a 
Adamowicz z kosynierami niszczył og-niem komorę 
i jej zabudowania, w których znajdowały się baga
że, moskiewskie archiwa, cejhaus i k ilka koni. Co 
uznaliśm y za potrzebne dla oddziału, zabrano a re 
sztę spalono. Gdy zajął ogień ich mieszkania, co
fnęliśmy się k u  wsi Kozioł w należytym porządku, 
pomimo przypuszczenia kilkakrotnie szarży, którą 
dzielnie odpierali Kapitanowie Lustański i Sew7eryw 
z oddziału Micewicza. S trat do wsi Kozioł nie po
nieśliśmy żadnych, pomimo spiesznego marszu i 
ciągłego ognia ze strony moskwy, chodziło nam 
bowiem o przejście przez most na rzecze Pissa. Mo
skale doszedłszy do w7si Kozła, leżącćj z lewej stro
ny Pissy, zrabowali ją  i zapalili, przypuszczając 
silny atak na przeprawiających, co spowmdowało 
w oddziale nieporządek, w skutek czego objeszczy- 
kom dano możność przejścia mostu i takiegoż jak  
przedtćm alarmowania. Dopiero, gdy nasi szczęśli
wie przeszli przez kaw ał otwartego pola, będąc bli
sko już łasu, strzelców zakomenderowano w ty ra- 
łjery i na przestrzeni trzywerstowej od nieprzyja
ciela, trwaf bój blisko godziny, w którym zręczni i 
celni strzelcy zmusili do odwrotu, sformowali się 
w należytym porządku, straciwszy ze s wych towa
rzyszy jednego i rannych dwóch, kosynierzy także 
Igo, rannych 3ch, kawalerzystę jednego. Cały 
więc bój trw ał godzin 4ty i pół. S trata moskwy, 
którą naocznie widziałem: oficer i trzech szeregow7- 
ców z rąk  kosynierów, a od strzałów kilkunastu , 
słowem, na pewno donieść mogę, że w zabitych 
m ają 30tu, rannych nie wiem. Wzięto im 4 sztuć
ce, pałaszy 3, pistoletów 4, konie 3 i trzy razy tyle 
rannych. Siła moskwy wynosiła 210 konnicy i 100 
piechoty, zaś nasza 304 z "oficerami i kawalerją, a 
do 20tu okolicznych mieszkańców stanu włościań
skiego. Lud ten poczciwy, naszćj sprawie przy
chylny, ciągle nalega, by m u dać broń i chce przy
pomnieć moskwie, ja k  dzielnym jest Kurp, ja k  
wysoko m iłuje kra j, jak  żadnych najazdów, tak  
ja k  kiedyś szwedzkich, tak  dziś pruskich i mo
skiewskich, nie cierpi; to tylko, że w obozie być 
nie chce, ale działać z powrotem do domu, tak  ja k  
w ataku na W incentę, od strony Czerwonego stali 
z widłami i kosami, użytecznymi jednak nie byli, 
gdyż moskwa nie tam , lecz do Pruss rejterowała.



KORRESPONDENCJE NIEPODLEGŁOŚCI:
Paryż 1 września.

W obec liberalnćj krotochwili zjazdu frankfur
ckiego, w obec komedji przymierza franko-prusko- 
moskiewskiego, a przedewszystkićm w obec najza- 
bawniejszćj farsy projektowanego s e j m u  w I r -  
k u t s k u ,  sądzę, że z niemałćm zajęciem wyczyta
cie kilka słów," które wam wolniej, rzeźwiśj ode
tchnąć pozwolą, posłuchacie głosu, który czystym, 
serdecznym a poważnym dźwiękiem choć na chwilę 
zagłuszy wrzaskliwe targi politycznych przeku
pniów.

Przypominacie sobie zapewne dzielny i energi
czny adres robotników francuskich, który nawet 
zamieszczony był w jednym  z numerów waszego pi
sma. Podaliście wtedy, tak  jak  zresztą wszystkie 
inne dzienniki, wiadomość, że adres ten w obwili 
zamieszczenia go podpisuje sio w większej części 
pracowni paryskich. Tak było w istocie. Zapał i 
uczciwość mass tysiące podpisów kładły pod tą szla
chetną obroną sprawy Polskiej; ak t ten miał nie
słychaną doniosłość i dla tego od razu udać się nie 

■mógł. O ile nam się zdaje, z a p a li uczciwość mass 
natrafiły na twardą opokę r  o z s o d k u e lc o u o m i- 
cz n e g o ;  robotnik zmierzył się z jak im  p. Girar- 
din, bluza nie znalazła przystępu do pewnych 
przedpokojów.

Dziś pospieszam udzielić wam wiadomość o dal
szym losie lego adresu. Nie tak  łatwo odwrocie lud 

.paryski od raz powziętego postanowienia, lo  też 
logo sierpnia delegacja znakomitszych rzemieślni
ków wręczyła wspomniony adres sekretarzowi ce
sarskiemu," panu Mocąuard, wraz z listem do tegoż 
w następnych wyrazach:

.Panie!
.Przychodzimy z prośbą o doręczenie Cesarzowi 

załączonej petycji, opatrzonej podpisami sześciu ty 
sięcy czterystu sześćdziesięciu siedmiu robotników.

' ".Domagając się wojny, my, którzy najznaczniej
s z ą  o f i a r ę  krwawego ponosimy podatku, ożywieni 
jesteśm y nie pragnieniem zdobyczy, lub żądzą w o- 
jeuną, ale jedynie tą gorącą miłością sprawiedliwo
ści, która drogą naszą ojczyznę pierwszym czyni 
narodem.

.Uczucia te są wyrazem wszystkich naszych to
warzyszy, którym dla krótkości czasu nie zdołali
śmy załączyć tćj petycji, tćm bardzićj, żc myśl lu
dowa do objawienia swego nie posiada żadnego 
z tvch środków, jakiem i los niektórych darzy.

»Nie Walia itry SiC 'wreszcie npr-wdyia-yr"
sm utkiem , że napotkaliśmy w sferach, prawda nie 
naszvcb, ale przewodniczących nam  potęgą kapita
łów, "egoizm nieprzyjazny, ukryw any niezręcznie 
pod obłudną miłością pokoju, jak  gdyby polo j  był 
możebnym, dopóki prawo barbarzyńskie deptać 
pod sobą będzie prawa ludów, a  niegodziwość prze
lewali krew  sprawiedliwych w jednej części Eu-
ropy. . ,

.'Niechże ta  krew spada n a ‘tych, którzy mteresa 
stronnictw i szkatuły kładą wyżej nad interesu 
ludzkości, alo niech ani jedna kropla tćj krwi  nie 
plami naszej ukochanój Francji, naszej Francji od-
rewolucyjnej. ..

.Dziękujemy Ci, panie, za życzliwą pomoc, kto- 
rejnain"udzielić raczysz, prosząc Cię o przyjęcie u- 
czuć i szacunku, z jakiem i zostajemy.®

(następują podpisy 6 członków delegacji.)
Nie potrzebuję zwracać waszej uwagi na barwę 

goryczv, cechującą cały list do sekretarza cesarskie
go, który odpowiedział jednemu z delegowanych co

^»G a b i n e t  C e s a r s k i .  Pałac Saipt Cloud, cln1 a 
19 sierpnia 1863.—Panie! Pospieszyłem złożyć Ce
sarzowi petycje podpisaną przez robotników pary
skich w liczbie" 6,467, i proszę Pana, abyś zechciał 
zawiadomić o tćm delegowanych, którzy wiaz z 
Panem podpisali list z logo sierpnia.— Przyjmij 
Pan  zapewnienie mego prawdziwego poważania.

Senator, sekretarz Cesarza, naczelnik gabinetu.
(podp.) Mocąuard.

Nic wam dotychczas powiedzieć nie mogę o ro 
zultataćh tego faktu. Ale gdyby nawet zndnycu 
nie było, gdyby nawet glosy półSióclma blisko ty
siąca obywateli Francji, zostały w sekretarskiej te
ce tez  żadnej odpowiedzi, staną zawsze za do.ui- 
ment dziejowy, za przewodnie światełka dla histo- 
ryka. 1 w istocie, jeśli przyszły dziejopis, wiekami 
od chwili obecnej oddalony, wolny od wszelkich 
wpływów zewnętrznych, spojrzy na  pochod kwe- 
stji polskiej, spokojnym umysłem liistorjozofa, śle
dzić będzie postępy walki o życie calego narodu, a 
rozświecając po jednćj bolesne oKoliczności tej y/al
ki, bodzie bliskim wydania sądu, że w 1833 rowu 
w chwili powstania polskiego, w większości cywi
lizowanej Europy panowało zwichnięte, spaczone 
uczucie sprawiedliwości, które zdolne było, mowią-c 
słowami l istu,  «interesa stronnictw i szkatuły 
kłaść wyżej nad interesu ludzkości;, w takini ra 
zie, powtarzamy, fakta i akie ja k  adres robotnikow, 
ja k  m eetingSaint-Jam es-IIall, zatrzymają mu pioro 
i zmuszą do powtórzenia tej wiecznej prawdy, ze

' _  ~  W D r u  k  a

sprawiedliwość ludu nigdy się jeszcze nie zachwiała.

Z Powiatu Zwinogrodzkiego w sierpniu.
Wiecie że moskwa powołała włościan na Litwie, 

Podolu, Wołyniu i Ukrainie do utrzym ywania po
licji po wsiach i wspierania żołdactwa nieprzyja
cielskiego w walce z naszymi. Nagrodą za to miało 
być nadanie włościanom ziemi. Moskwa uciekła się 
celem zdławienia pow itania w naszych okalicach 
do środków, które na kommunizm zakrawają, i już 
ze swojej siejby zaczyna zbierać owoce.

W końcu m. lipca we' wsi Łysiance w pow. Zwi- 
nogrodzkim, zebrało sic około 5,000 włościan u- 
zbrojonych w kije, widły i kosy, i po naradzie po
stanowiono wyprawić kilku wymowniejszych do 
Sprawnika, z żądaniem, aby stosownie do przyrze
czenia carskiego płacenia czynszów od włościan nie 
wymagano. Deputowanych Sprawnik kazał oćwi- 
czjń, a przeciwko chłopom w tysiącach czekającym 
na odpowiedź, posłał roto żołdaków. Włościanie 
rozłożyli *ie obozem w losie sąsiednim, a oficer do
wodzący ową rolą, zdał raport, że włościanie buut 
podnieśli, i że sity jego nie wystarczają , ,do przy
prowadzenia chłopów do rozumu.”

Przyjechał nareszcie wice - gubernator z 1,500 
żołnierzy.

Kazano włościanom uklęknąć dla wysłuchania 
carskiego ukazu i włościanie uklękli.

Wice-gubernator zaczął czytać; kiedy jednak 
z czytania pokazało się że chłopi mają płacić czyn
sze, włościanie porwali za to co kto miał i dalej na 
moskali. Rozumie się żołdactwo odniosło górę nad 
biedakami, z których 30 zostało na placu boju a in
ni pierzchli. Moskale 160 ujęli i strasznie obatoży- 
wszy czynsze płacić kazali.

To samo miało miejsce w Taraszczy i Wasilkowie; 
szczegółów nie wiem, i dlatego opis tych wypadków 
do przyszłego listu odkładam.

Cóż wam więcej napisze? Moskwa szaleje, a wszy
stko co robi to jej się rwie i na szkodę obraca.

Pułtusk , dnia 22 sierpnia.
Przybył do Pułtuska generał Bohomutow, a z je 

go przyjazdem rozpoczęła się nowa era, okrucieństw) 
zbrodni i świętokradztwa. Krew kapłana i kilku 
innych osób niewinnie pomordowanych przez żoł
nierzy z jego oddziału, rany i razy, łzy i przekleń
stwa, pożary i gruzy, jakie w swym pochodzie no
wożytni Wandale zostawili w'naszej okolicy— wszy
stko to woła o pomsto do nieba.

Ks. Wawr/.;, ai.r,tiviMSŹdWokr,-l®Wiuł(- z; Madłtu*-
ru  pułtuskiego udał sic n a  odpust do paraf i i Zajnsk. 
W kilka dni potem, 12 sierpnia, wracając z olejem 
św., został napadnięty przez moskali pod dowódz
twem kapitanów Chmielowskiego i Kobrzyńskiego, 
Polaków, których się już ojczyzna wyparła. Żołda
cy pod pozorem że ksiądz wraca od powstańców, 
których nawet podówczas w -Gostkowie nie było, 
ściągnęli z bryczki kapłana, nie zważając ani na. 
szaty duchowne, ani na żadne tłumaczenia, i roz 
ciągną wszy go no gościńcu, rozdarli suknie kapłań
skie, skatowali kolbanii i nabajkam i, zadając rany 
bolesne. Nie pomogły zaświadczenia przy by łój na 
pomoc kapłanowi gromady, w ołającej, że to ksiądz 
z Pułtuska nie z nurtji. Gromadę z.bito i rozpędzo
no, a po dopełnianiu haniebnej zbrodni na osobie 
duchownego, wyuzdane żołdactwo rzuciło się na 
rzeczy święte, sypało piasek do puszki, wylawszy 
z nićj olej święty, bursę i stułę poszarpaną zawie
szało koniom na karki.

Po takiem zaspokojeniu swego rozpasania, żołda
cy odeszli, zostawiwszy na drodze krwią zbroczone
go kapłana, bliższego śmierci niż życia. Lud nasz, 
•który tak  świętą przechowuje w sercu miłość dla 
religji i jćj przedstawicieli, wstrzymywany dotąd 
razami, przybiegł z pomocą omdlałemu zakonniko
wi. Przywieziony do dworu i ze krwi  obmyty Oj
ciec Wawrzyniec zaczynał przychodzić do siebie, 
nie wiedząc, żc straszna próba jak ą  przebył, była 
dopiero przygotowaniem na dalsze karusze i śmierć 
męczeńską. Kie upłynęła godzina może, gdy mo
skale wpadli do dworu, wywlekli ks. Kruszewskie
go n a  dziedziniec, i tam  rzuciwszy go na ziemio, 
powtórzyli zu w/ h ohydną zbrodnię, a  zmęczywszy 
sio biciem i katowaniem, zaczęli kłuć go bagne
tami.

Już odchodzili nikczemni siepacze, sądząc że mę
czennik bez duszy, gdy z modlitwą na ustach ko
nający już  prawie kapłan, podniósł raz jeszcze po
ranioną głowc. Bóg wym agał od stugi swego , ofia
ry całego życia. Na widok niedokonanej zbrodni 
krew dzikich barbarzyńców zawrzała na nowo, 
i rzuciw3zy się na konającego pasterza, żołdacy 
roztizaskali nareszcie te świętą głowę męczennika.

Ks. Wawrzyniec Kruszewski oddał ducha Bogu, 
poniósłszy trzykrotne męczeństwo, za odkupienie 
i wskrziszenie Polski,—a"w oczach moskwy było to 
wykonaniem jćj własnego prawa, dozwalającego 
kapłanom i lekarzom nieść pomoc rannym  1 umie
rającym .... . . . . ,

Niechaj się moskwa wyprze tego faktu jeżeli bez-

czelności m» dosyć,-*~dla nas podobne czyny naj-
szaleńszćj samowoli, są zwyczaj nemi i spodziewa
nemu Nas to nie dźiwi że zabijają żołnierze, gdy 
oficerowie jak  Chmielewski i Kobrzyński, wyparł
szy się własnćj ojczyzny, z piętnem hańby matko- 
bójców na czole, dowodzą niemi w podobnych wy
prawach i tolerują a nawet zachęcają ich zbrodnie. 
Nas to nie dziwi że zabijają żołnierze, kiedy mos
kiewski jenerał Bohomutow, spotkawszy w tych 
dniach braciszka, kwestarza z Prasnysza, kazał go 
we wsi Strachocimie rozstrzelać, bez żadnych prze
ciw niemu dowodów, a po tym  rozboju potrafił mó
wić z bezczelną przechwałką do jednego z kapła
nów w Pułtusku: »ty ksiądz,— no... ja  takich dwóch 
księdzów sam wczora zabiłem.” I g-dybyśmy szli 
tak  wyżej, doszłibyśmy do Murawiewa i do cara. 
Bo u moskali im wyższy szczebel, im wyższy czyn 
i stopień, tym v> icksze i tym bezkarniejsze zbro
dnie.

Lecz my sie nie dziwimy temu, bo m yśm y wzro
śli w krwi,  bólach i ranach. Nasza krew i łzy na
sze płyną rano i wieczór, w południe i w nocy. Na
sze domy, wsie i m iasta pali moskwa; nas rabuje, 
wiczi i głodzi, nas w kajdanach i pętach na Sybir
pędzi; nam  zabija braci, siostry, m atki, ojców i k a 
płanów, wszystko co nasze niszczy i wytępia, ra- 
daby zctrzćć z każdej polskiej duszy świętych uczuć 
ślady święte, chce zgłuszyć nasze westchnienia, 
wyrwać z piersi prawa Boże.

A świat, a Europa??... Świat i Europa nie są 
z nami lecz przeciw nam. Solidarne z moskwą i jćj 
zbrodniami rządy, wydzierają nam broń, którą 
chcemy obronić naszą ojcowiznę, ocalić wszystko 
co święto i zacne, co moskwa tępi i czem pomiata.

Oprócz powyższych mordów zabili jeszcze moska
le w tejże wyprawie obywatela Dałkowskiego, zaś 
zbili i -poranili śmiertelnie Sza llera, obywatela ze 
wsi Magnuszewo, spalili m u stodoły ze zbożem i 
wszystkie zabudowania gospodarskie, słowem wy
darli mu zdrowie i majątek.

Takiemi tryum fam i znaczy moskwa swe pocho
dy. Ókolica nasza część tćj krwawćj dani już 0- 
płaciła północnemu samodzierżcy. N.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
W miesiącu wrześniu robotnicy francuscy na

pisali odezwę 'do Komitetu Polskiego w Paryżu, 
wynurzając "w nićj jak  najgorętsze syrnpatje dla 
Polski. O ile sym paje  te są istotne i szczere, mo
żna wnieść z tego, że oddawna już w wielu fabry- 

..u., u~Wii na siebie dobrowolny po
datek (im pohter), wnosząc pieniądze ztąd zebrane 
do kas®y Komitetu. Miedzy innemi dwie fabryki 
żelazne Cail et comp., Gouin et comp. są tym  spo
sobem opodatkowane.

— Ob. Jan Dangiel, właściciel -wsi Giosków, 
zamordowany przez moskali, podczas kiedy pilno
wał robotników w polu kopiących kartofle, otrzy
mał 5 ran głębokich pałaszem i 3 kindżałem; zdar
to mu- czapkę i buty. W podobny sposób zamordo
wano ńa tern samem polu 3 innych obywateli.

— Zaraz po powieszeniu Zygm unta Sierakow
skiego, moskwa wydała rozkaz wywiezienia żony 
jego w głąb Kossji; rozkaz ten cofnięto później. 
Obecnie dochodzi nas wiadomość, że obywatelka 
Sierakowska znajdując się przy nadziei, gdy po 
spowiedzi i komunii czekała rozwiązania, porwaną 
została nagle przez moskali i wywiezioną niewia
domo dokąd.

 O gwałtach moskiewskich donoszą z wojew.
Augustowskiego:

Dnia 4 października w m. Tykocinie moskale 
wpadli w czasie nabożeństwa do kościoła i upro
wadzili z niego kilku młodych ludzi.—-We wsi Za
wadach, ostatnich dni września, w dzień odpustu, 
moskwa wpadła do kościoła, i wypędziwszy wier
nych, porwała ze sobą wielu mężczyzn.

”__ \y ki lka dni po zwyeięztwie odniesionćm pod
Łukowicami przez oddział Ejt m an o w i cz a, w któ
rćm rota moskiewska w pień prawie wyciętą zo
stała, moskale mszcząc się za porażkę, przybyli do 
Łukowic z 10-m a ro-ami piechoty, wiodąc ze sobą 
okolicznych obywateli, aby byli świadkami  gw ał
tów dla przyk ładu . W jednej chwili żołdactwo 
rzuciło sie na zabudowania wiejskie, poniszczyło 
ie mieszkańców zaś, obdarłszy ich poprzednio 
z odzieży, b ez  różnicy płci i wieku, powypędzało 
na pola. W końcu zabrawszy krescencję z całej 
wsi, moskale oddalili się, uprowadzając ze sobą
całą ludność męzką.

  Kilku, szpiegów z Ciechanowca na granicy
now Bialskiego, objeżdża okolicę na czele kozae- 
twa które na wskazanie ich dopeima aresztowań 
calem i ihassami. Szpiedzy ci tak  s i ę  rozzuchwalili, 
że nakładają już kontrybucje na .P ° J e ^ “ c^  
obywateli, grożąc więzieniem w razie odmówienia
zapłaty.

Cena egzemplarza gr. P°b 10.
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